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REFLEKSJE O „KRYMINAŁACH" 

Marzy mi się nocami powieść kryminalna, którą niewiel­
kim wysiłkiem można będ#e adaptować dla potrzeb radia i te­
lewizji, wprowadzić na scenę, a w perspektywie także ekra­
nizować. 

I 

Kryminał ma być „czarny", a więc detektyw mój stanie 
sam przeciw mordercom, ale także przeciw oficjalnej państwo­
wo-policyjnej władzy. Mam nawet tytuł: „Henry - junior 
na tropie". Akcja przebiegała by mniej więcej tak: 

W zamku straszy. (Zamek jest konieczny, wyklucza bo­
wiem - po co się narażać - terytorium PRL, przy okazji zaś 
wprowadza czytelnika w tak przezeń lubiane życie sfer wyż­
szych) . Wieść niesie, że straszy zmarły w tajemniczych raczej 
okolicznościach Henry - senior, pan owego zamczyska. Spra­
wa jest istotnie zagadkowa, zwłaszcza, że wdowa dość szybko 
znalazła ukojenie w ramionach szwagra. Nazwijmy go Claude. 
Policja i wymiar sprawiedliwości uz_nały wszakże zgon za nie­
szczęśliwy wypadek i sprawa powędrowała do archiwum. Ale 
jest jeszcze syn - mściciel, bohater naszej opowieści Henry 
- junior. On to, na własną rękę, wbrew wszystkim, rozpoczy­
na śledztwo. Poszlak wskazujących na zbrodnię jest coraz wię­
cej ... Aby jednak mieć pewność ostateczną i absolutną Henry 
przeprowadza eksperyment psychologiczny - wizję lokalną 
połączoną z hipotetyczną rekonstrukcją zbrodni. Henry odnosi 
sukces - mordercy nie wytrzymują nerwowego napięcia, ich 
reakcje są dowodem wymownym. Jednocześnie jednak mor­
dercy podejmują kontrakcję. Pragną Henry'ego ubezwłasno­
wolnić, a nawet skrycie go zamordować . Podejmie się tego 
kuty na cztery nogi sługa, typ raczej ponury, niejaki Paul. 

W tym miejscu słowo o bocznym nurcie działan, wprowa­
dzającym jednak dodatkowe komplikacje. Klasycy powieści 
kryminalnej od Maurice Leblanca po Barbarę Gordon uczą 

3 



pr.zecież, że cdrobina erotyki przydaje książce smaczku. Otóż 
więc Paul ma córkę imieniem Odetta. Córka ta ma się ku 
Henry'emu, z pełną zresztą wzajemnością. W imię spraw wyż­
szych - sprawiedliwości i ukarania winnych, Henry musi zli­
kwidować. wciąż depczącego mu po piętach Paula, co Odtttę 
przyprawia o utratę zmysłów, a w konsekwencji prowadzi do 
tragicznej śm_ierci. Czy przez Henry'ego Odetta coś jeszcze, 
poza zmysłami, straciła - zostawię domyślności czytelnika. 

~: Rozwiązanie czyli finał nie rysuje mi się jeszcze zupelnie 
Jasno. Dla ożywienia akcji konieczna będzie jednak i jakaś 
trucizna i jakieś mordobicie, na cmentarzu na przykład. Poza 
tym_ z~ś wszyscy - jak w „Dziewięciu murzynkach" Agaty 
Christie - muszą zginąć. Szlachetny Henry - junior pomści 
wprawdzie śmierć rodzica, ale sam też zginie. Za zabicie Paula 
i tak musiałby stanąć przed sądem, a kto wie czy nie włączono 
by jeszcze afery z ódettą. Henry jest sympatyczny nie będę 
go więc na procesy narażał. Ważne jest natomiast, że inspektor 
(a może komisarz?) Brass Ford przyjdzie za późno. Będzie już 
mógł tylko pogrzebać trupy. 

: Taki właśnie kryminał śnił mi się nocami. Teraz jednak 
k_iedym go w konspekt spisał, z czymś kojarzyć się zaczął. Po­
pobrią przecież historię napisał już kiedyś pewien Anglik. I nie 
b-yJ to wcale Conan Doyle. 

II 

Tak, tak, okazuje się, że gdyby w „Hamlecie" nie było 
tych wszystkich wartości, które kreują go na ponadczasowe 
1 wszechświatowe arcydzieło, i tak pozostałby jeszcze wcale 
'zgrabny romans kryminalny. To samo powiedzieć można o sen­
~sacyjno-kryminalnych _fabułach „Mackbetha" czy wielu kroni­
ni_k królewskich. Do Szekspira, a więc do wysokich paranteli, 
C?dwołu.ję się jednak nie dla nobilitacji kryminału. Pragnę 
jedynie wskazać, że za sensacyjną akcją kryć się mogą naj­
przeróżniejsze treści. 

I tu wyznanie osobiste. Lubię kryminały. Wiem, że stwier­
dzeniem tym narażę się „środowisku", które grymasi, a nawet 
uwaza się za wyższe ponad „taką" literaturę. Lubie oczywiście 
d o br e kryminały - bo z kryminałami jak z całą literaturą 
-:-- różnie bywa. Są dobre - są i kiepskie, a nawet złe. Lubię 
więc małego Belga - Herculesa Poi'rot z książek Agaty Chris­
'tie, który rozwiązuje najbardziej klasyczne szarady, ale lubię 
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także simenonowego inspektora Maigret, który mozolnie od­
rzuca uboczne wątki, by drogą eliminacji, posiłkując się prze­
słankami psychologicznymi, wskaiać mordercę. Lubię też t.ych 
wszvstkich prywatnych detektywów z „czarnych krymm~­
łówr', za to, że okazują si~ od policji mądrzejsi i z_a. to,_ że :r;1e 
dysponując rozległymi możliwościami technicznymi i me dzia­
łając w majestacie prawa, rozwiązują sk~mpllkowar:e pr~ble­
my. Czasem lubię także rodzimego „białego kapitana -
Szczęsnego, niekiedy polsko-angielskieg~ Joe Alexa, a wresz­
cie nawet majora Downara z kontrwywiadu. 

Wydaje mi się, że dobrze zrobiony kryminał-szar~~a, jest 
wcale niezłą rozrywką umysłową. Niegorszą wcale mz krzy­
żówka, rebus czy wręcz najnormalniejsz~ szarad~. Ale. jest ~o 
tylko część prawdy o powieści detektywistyczne]._ ~akze duze 
są szanse stworzenia powieści środowiskowej własme w opa~­
ciu o sensacyjną fabuł_ę. Jakież, wciąż za mało odkryte, mo:: 
liwości rzetelnej społecznej obserwacji. Próbował ~resztą robic 
to pisarz dolnośląski ukrywający się pod pseudonrmem - Ja-
cek Joachim. 

A ileż na tym właśnie, pogardzanym, gruncie zdziałać mo­
gą pisarze-moraliści. Zbrodnia jest zawsze .. czyner:i _ostatecz­
nvm a więc stwarza szanse dla konfrontacJi ludzkich postaw, 
u~e\.~nętrznia emocje. Kry~inalne fabuły Durrenmatta :vska­
zują dowodnie, iż sensacyjna akcja, trzymająca ~z~teln_1ka w 
napięciu, może być tylko pretekstem d~a ba:dz1e~ o~olnych 
rozważań o człowieku, że nie musi to byc komeczme literatu-
ra „kategorii b". 

A przecież jest nią najczęściej. I stąd właśnie dąs( i .gry­
masy „środowiska". Liczni spadkobiercy Conan Doyle a pisząc 
o potomkach Sherlocka Holmesa z reguły nie wy~hodzą poza 
poprawność. Waży na tym właśnie opinia środow1s~a. ~1sar~ 
„markowy" unika tej tematyki, jeśli zaś nawet „~os ta~1ego 
napisze opublikuje pod pseudonime~, co dla wielu :.~w~o­
znaczne jest z możliwością zastosowan~a „taryf:zr 1:1lgoweJ , nie­
dopracowania, a n.awet sknocenia. W mnY:m„m1eJSC~ tego P~~­
gramu przedrukowujemy receptę na pow1esc krymmalną p10-
ra Jerzego Wittlina. Recepta owa ma. c~arak_ter ż~r~obli~ 
i gwoli rozrywki ją drukujemy, a prze~iez tkwi "!'! me] gdzie„ 
racjonalne jądro. W lukę jaką tworzy się w re_lac]i ~apotrzebo­
wanie czytelnika - niechęć pisarzy wkracza]ą tworcy zupeł-
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nie niewysokich lotów, co automatycznie obniża rangę litera­
tury sensacyjnej, jednocześnie zaś zamyka błędne (a nawet 
- obłędne) koło. 

III 

„Druga twarz" jest w moim przekonai:iiu zgrabnie zrobio­
ną sztuką kryminalną. Posiada - co w h~eraturze ~e~o typu 
jest niezwykle istotne - zaskakującą p_omtę, ch?c.iaz_ auLor 
nie wyjmuje przestępcy - jak zdarza się to mmeJ biegłym 
w rzemiośle twórcom - w ostatniej chwili z dobrze ukrytego 
pudełka. Przeciwnie, morderca od za.wiązania a~cji jest po­
stacią działającą. Kiedy więc zbrodmarz zostame zd_emasKo­
wany, opadnie kurtyna. Sprawiedliwość - bo kr~mma1y są 
na dobrą sprawę bajkami dla dorosłych - raz Jeszcze za­
tryumfuje. 

Jurgen Fricke dokładnie określa czas i miej~ce akcji. Rzecz 
dzieje się w latach 1964 roku we Frankfurcie nad Menem. 
U podstaw historii „człowieka o . dwu twarzach". legły jednak 
sprawy sprzed wielu lat. O~tat~ie 111:orderstw? Jest ~ylko. lo­
giczną konsekwencją zbrodm, ktore h1tl~rowsk1 funk~Jonanu~z 
śmierci popełnił w obozach koncentracyJnych. To ~az!le. Waz­
ne, że młody pisarz niemiecki do dziś jątr~y sum1e:i1~ ~wych 
rodaków. Pamiętać o zbrodniach, znaczy me popełmac _ich na 
nowo. Ludzkość może żyć spokojnie. To napawa optymizmem. 

Ale optymistyczne jest także_ i to, . że mł~dy polski r~ży~er 
pracujący na Ziemiach Zachodmch, ~1e musi dzis, w zmi_en10-
nym klimacie politycznym prob~emow _tych akcento~ac. Z: 
może skupić się przede wszystkim na m_trY:dze ~rymmalneJ. 
W tym bowiem kierunku idzie przedsta:-vieme, ktore w okre­
sie kanikuły zapewnić ma widzowi godziwą rozrywkę. 

B(llgdan Bąk 
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Jerzy Wittlin 

JAK NAPISAĆ POWIEŚĆ KRYMINALNĄ? 

Metodyczno-dydaktyczny poradnik naukowy dla osób cywil­
nych i wojskowych w dziesięciu paragrafach 

§ 1 GATUNEK 

Literatura kryminalna jest jednym z gatunków (comp.: Sor­
te, sorte, sort) piśmiennictwa. 

§ 2 RODOWÓD GATUNKU 

Według najnowszych, miarodajnych źródeł rodowód tego 
gatunku jest dyskusyjny. 

§ 3 PODZIAŁ GATUNKU 

Gatunek ten, podobnie jak każdy inny gatunek, dzieli się. 
Podział jego jest następujący: 

Rząd I 
Rząd II 
Rząd III 
Rząd IV 
Rząd V 
Rząd VI 

Dalsze rzędy, tzn . IV, V i VI używane są tylko w przenoś­
ni, nie mają jednak pokrycia w rzeczywistości pisanej. 

Rz ą d I, podobnie jak w teatrze czy na koncercie, zare­
zerwowany jest wyłącznie dla tych, którzy na codzień nie ma­
ją z tym nic wspólnego, a którzy kryminału używają tylko 
jako pretekstu do napisania czegoś zupełnie innego, nieko­
niecznie ciekawszego od samego kryminału= 

R z ą d II zarezerwowany jest dla ścisłej czołówki pisarzy 
drugorzędnych, którzy wyłącznie poświęcili się temu gatun­
kowi. Uwaga! TALENT OBOWIĄZKOWY! 

R z ą d III zarezerwowany jest dla tych piszących, którzy 
chętnie uprawiają ten gatunek dla: wyżycia się, zrobienia ko­
muś na złość, poprawienia sobie sytuacji finansowej, z innych 
przyczyn osobistych. Uwaga! TALENT NIEOBOWIĄZKOWY! 

Rząd IV do VI (włącznie) zarezerwowany jest dla pozo­
stałych mieszkańców naszej planety obojga płci, umiejących 
w zasadzie podpisać się. 
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§ 4 WYBÓR PSEUDONIMU 

Najważniejsza czynność przed rozpoczęciem pisania. Pseu­
donim powinien być dźwięczny i prosty, bez „ę", „ą", „ś", „ź", 
„ń", „ż", a to ze względu na liczne w przyszłości przekłady 
na języki obce. 

§ 5 WYBÓR TEMATU KRYMINALNEGO 

Tematy kryminałów dzielą się na nowe i stare. Cechą cha­
rakterystyczną nowych tematów jest to, że ich nie ma. Cechą 
charakterystyczną starych tematów jest to, że dosłownie po­
wtórzone nie dają na ogół autorowi spodziewanego efektu fi­
nansowego. 

§ 6 BUDOWA UTWORU KRYMINALNEGO 

Powinna być zrozumiała dla wszystkich z wyjątkiem prze­
stępcy, którego się tropi. Poszczególne słowa łączy się w zda­
nia, zdania w akapity, akapity w rozdziały. Słowa powinny 
mieć sens, zdania - podmiot i orzeczenie, rozdziały - kolej­
ną numerację. Ilość rozdziałów jest dowolna. Ze względu na 
trudną sytuację w przemyśle papierniczym nie powinna ona 
jednak przekraczać ilości stron. 

§ 7 REALIA UTWORU KRYMINALNEGO 

Stanowią 50 procent utworu kryminalnego. W tym celu 
należy się zaopatrzyć w niezbędne pomoce naukowe, jak: ma­
py i plany miast, bedekery, rozkłady jazdy (kolejowe, lotnicze 
i morskie), jadłospisy i karty win (najlepiej z restauracji ka­
tegorii „S"), kodeks karny (nieobowiązkowo!), słownik orto­
graficzny (obowiązkowo!). 

§ 8 PUENTA UTWORU KRYMINALNEGO 

„Puenta jest to esencja dowcipu, kulminacyjny moment 
opowiadania wyrażający jego sens" („Mała en~ykl?pedi~ ~o­
wszechna", PWN). W utworze kryminalnym moze mą byc c10-
cia z Kłaja (Brighton, Orleanu itp. - w zależności od miejsca 
akcji), która okazuje się zabójczynią siedmiu osób, w~uk z Po­
morza (Australii, Indii, Afryki), emerytowany inspektor kry­
minalny (tylko w wypadku jeśli akcja toczy się za granicą). 
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§ 9 WYDŹWIĘK UTWORU KRYMINALNEGO 

Przes~ępca obowiązany jest co najmniej na piętnaście sLron 
prze.d konce:? utworu. zacząć się. ori,ei:ito:vać w beznadziejności 
s~eJ s~tua~Jl. Zupełme odwrotme sciga3ący go. Logiczne roz­
wiązame me musi nastąpić koniecznie na ostatniej stronie ale 
nastąpić powinno. ' 

§ 10 WYBÓR 

Autor pr~e? pr~ystąpien,iem do napisania utworu krymi­
nalnego P.owmien, się na ogo~ zdecydować, o czym chce pisać, 
a następme, w ktorym rzędzie zamierza wystąpić ... 

Jerzy Wittlin 
(fragment książki „Vademecum grafomana" W L K k' . ., ra ow, 
1972) 

JURGEN FRICKE 

(nota biograficzna) 

U~odził. się w roku 1936. Po ukończeniu średniej szkoły 
techmczne3 przez dwa lata pracował jako ślusarz - mecha­
nik. Jego prawdziwą pasją był jednak teatr. W roku 
19~6 roz~oczyna studia aktorskie w berlińskiej szkole teatral­
ne]. Studia teatralne - lub raczej ich pierwszy etap - koń­
czy w roku 1958 podejmując pracę w Landesbuhnen Sachsen 
w Dreźnie - Radebeul. W roku 1961 przenosi się do Teatru 
Młodzie~y (Der Jungen Generation) w Dreźnie, gdzie próbuje 
swych sił tam jako reż_yser. Reżyserię studiuje także w Wyż­
szej Szkole Teatralnej imienia Hans{). Otto w Lipsku. Podej­
muje także działalność literacką pisząc sztuki teatralne i wi­
dowiska telewizyjne. 

Wyznaje autor: „Sztuka „Druga twarz" powstała pod wra­
żeniem procesu oświęcimskiego w 1965 roku, na motywach 
me~o sc~nariusza telewizyjnego pod tym samym tytułem. 
Opiera się na autentycznych, choć przetworzonych materia­
łach, jakie w owym czasie zostały ujawnione i dowiedzione". 

Sztuka cieszyła się dużym powodzeniem w NRD, gdzie wy­
stawiło ją kilka teatrów. Polska prapremiera miała miejsce 
12 kwietnia 1969 rokuw Teatrze im. Juliusza Osterwy w Go­
rzowie Wielkopolskim. Reżyserował Jerzy Obido·wicz. 

Opracowano W oparciu o program Teatru Ziemi Gdańskiej). 
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Zastępca Dyrektora TADEUSZ RAJKOWSKI 

Kierownik Techniczny IGNACY BURAK 

Kierownicy Pracowni: 
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LUCJAN OCHOTNY 
JAN DYDUCH 

WACŁAW GRYNCEWiCZ 
GERTRUDA OLSZLEGIER 

HENRYK LENKIEWICZ 
CZESŁAW TATARA 

EW A KARPIŃSKA 

Pracownia krawiecka damska 
„ kravviecka męska 

stolarska 

" 
śl us.-modelat. 

„ fryzjerska 
Brygadierzy sceny 

Brygada malarska 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
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